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W jedności. siła 

Sobki i egoiści myślą tylko o tern w cza
sie powszechnego pożaru, w którym narody 
giną, jak unieść i gdzie schować mienie 
własne. Obrońcy dóbr narodu dbać powinni 
jedynie o to, jak w tym powszechnym kata
kliźmie Polska swoją własność sobie zdobę
dzie. Nie obrona tego co było, ale zdo
bycie, czego dotąd brakło, jest programem 
narodowym Polaków. . 

W odmęcie, w którym pogrążony kraj, 
ginąć zaczęły zaczątki samorządu, uzyskanego 
przez Królestwo w chwili wyjścia wojsk ro
syjskich. Nie utrzymanie tych drobnych i 
niedostatecznych za<;zątków, ale wyłonienie 
z nich faktycznego samorządu polskiego jest 
zadaniem obywateli na terenach okupowanych 
Królestwa. 

Ów samorząd pierwszych dni wojny 
miał od początku ciężkie braki. W niektó
rych tylko miejscach stworzyła go własna 
wola społeczeństwa ; w innych była ona do
pełnioną, lub też cnłkfom zastąpioną przez 
rozkazy cofającego się rządu najezdniczego. 
Powstały w ten sposób instytucje niesamo
dzielne, aż nadto często uzależnione moral
nie, lub faktycznie od ·wycofanych urzędów 
rosyjskich. Dla nikogo nie jest tajemnicą, 
że zależność niektórych komitetów obywatel
skich gubernji Piotrkowskiej od pana Jacze
wskiego trwała znacznie dłużej, niżby się 
tego spodziewać należało. Taka zależność 
polskich organów samorządnych od rosyjskie
go rządu, który już ustąpił, w:ywołała dziwny 
stan, w którym brak godności 'narodowej 
graniczył z niepraktycznością bijącą w oczy: 
były to na morzu anarchji, w jaką popadło 
społeczeństwo, jak gdyby reminiscencje urzę
dów dawnych, które nie pozyskiwały społe
czeństwa . własnego, a znajdując się poza 
obrębem dosięgalności władz swych prawo-

Wymarsz pierwszych 
ochotników Legionowych 

Płock w maju. 

Przygotowania trwały dość długo, choć du
sze rwały się od samego pączątku powstania Le
gionów Polskich wyruszyć w pole, lecz nie było 

sposobności, trzeba było czekać odpowiedniej chwili. 

Jeden z kolegów, członek Drużyn Strzelec
kich, od dawna już ćwiczył i urabiał młodzież płoc

ką, toteż gdy nareszcie nadszedł upragniony dzień 
wymarszu z radością go powitano. Liga Kobiet 
w Procku nadspodziewanie wywiązała się ze swego 
zadania: każdy z ochotn ików otrzymał gotową wy
prawę t. j. plecak, dwie zmiany bielizny, chustecz
ki, szczotki, przyrządy do szycia, trochę żywności, 

kilkanaście koron i wiele innych drobiazgów. Re
kruci z wdzięcznością i mile przyj ęli nieoczekiwa
ną wyprawę, ani marząc, że te niewieście rączki 

i główki tak zapobiegliwie pracowały i myślały 

o nich. 
Do podróży wszystko już było gotowe. Ra

no na godz. 5-tą naznaczona była przed katedrą 

witych, nie mogły się cieszyć żadną faktyczną 
opieką rządową. To też w skład tych komi
tetów wchodziły nadal jedynie ugrupowania 
i stronnictwa o tak zw. orjentacji szeroko
torowej, skutkiem czego było ich coraz węż
sze zacieśnianie. Komitety Obywatelskie Kró
lestwa okupowanego w dalszym ciągu przez 
wojska rosyjskie, przechodziły tymczasem 
różne etapy rozwoju: ich organizacja i czyn
ność stawały się coraz bardziej samodzielne : 
ich zależność od partji, lub jakiegobądź stron
niczego kierunku coraz więcej nikło ; jedno
cześnie wzrastała ich siła i powaga wobec 
własnego społeczeństwa i wobec rządu; ze
środkowane w Centralnym Komitecie Oby
watelskim w Warszawie, rozporządzające 
ogromnym przypływem funduszów własnego 
narodu, przedsiębiorące energiczne środki po
mocy zniszczonym okolicom Królestwa i Ga
licji, instytucje te przemieniały się powoli ale 
skutecznie w samorząd polski. Tymczasem 
w krajach okupacji austro - niemieckiej, za
cieśnione politycznie, pozbawione inicjatywy 
organizacyjnej, obce ambicjom narodowym 
Komitety Obywatelskw umnh~jszały się za
równo w opinji kraju, jak w znaczeniu włas
nem, i odbieranie im poszczególnych dziedzin 
sprawowanego zarządu odbywało się, jakby 
rzecz całkiem naturalna. Ich rola przez ironję 
losu nabrała cech bardziej uczuciowych, ro
mantycznych, przyczyniła si~ bowiem nie
mało do lekkomyślnie tęsknego wysłuchiwa
nia stron północno-wschodnich... Przyczyniły 
się do wielkiego błędu politycznego mas 
w Królestwie: przecenienia wszechpotęgi woj
skowej rosyjskiej. 

Potrzeba krajowego samorządu panowała 
w Królestwie przed wybuchem wojny po
wszechnie. Po roku 1907 w dążeniu do 
samorządu skoncentrowały -się wszystkie wy
siłki społeczeństwa, on był jedynym widokiem 
realnym zdobyczy narodowych, on był jedy
nem hasłem koncentracyjnem dla stronnictw, 
dla ugrupowań społecznych, a przedewszyst-

zbiórka. Kwietniowy poranek był chłodny i szary, 
lecz młodzieży, dążącej na zbiórkę pod katedrę, 

było pogodnie i wesoło na duszy, szli dziarsko, cie
sząc się, że niezadługo połączą lsię z tymi, którzy 
już całe miesiące nie czekaniem, politykowaniem, 
mędrkowaniem ale krwią serdeczną stwierdzają, 

że chcą być wolnymi, ale czynem torują drogę do 
Wolnej Ojczyzny. 

Na oznaczoną godzinę zebrała się też spora 
gromadka publiczności, by pożegnać odchodzących. 
Drzwi tumu płockiego były już otwarte, lecz ofi
cjalne płockie duchowiet'1stwo, niestety, odmó
wiło odchodzącej młodzieży publicznej modlitwy 
i błogosławieństwa. Więc po jednemu wstępowali 
ochotnicy do wspaniałej _ świątyni, by pomodlić 
się chwilkę i u grobu królów Władysława i Bole
sława, których prochy tam spoczywają, nabrać otuchy 
do walki z wrażą nam siłą. 

Przed katedrą zbierało się coraz więcej pu
bliczności; pobożni idąc na ranne nabożeństwo, 

zatrzymując się, zdziwieni patrzyli na tych kilku
dziesięciu dziarskich i wesołych chłopaków. Nie
jedna z pobożnych staruszek uprzytomniła sobie, 
że przed pół wiekiem było tak samo, to też zro
biwszy krzyż w powietrzu, posyłano życzenia: szczęść 
wam Boże, miłe dzieci, oby wam powiodło się lepiej. 

kiem dla tej szarej, bezimiennej masy narodu, 
co jest jego podstawą, prawem i zdrowiem, 
bo jest jego pracą. W ten sposób samorząd 
koncentrował w Królestwie _ dążenia narodowe 
Polaków, stwarzał tę pierwotną i naczelną 
formę kultury społecznej i gospodarczej, bez 
której naród sypki był na kształt piasku 
i kruchy niby sucha glina. Samorząd był 
podstawą dążeń prawnych tego społeczeńr 
stwa, które spadkobrało po ·mężach stanu 
roku 1815 i roku 1862. I jako dążenie do 
uzyskania dla społeczeństwa najelementarniej
szego z praw, usiłowanie samorządu było 
i jest rzeczą podstawowo ważną· dla przysz
łych losów Królestwa Polskiego. Ono musi 
być dźwignią wewnętrznego rozwoju terenów 
okupowanych Królestwa. 

Pomiędzy obywatelami jednej i tej sa
mej ziemi, co więcej, między sąsiadami w 
jednych domach i pomiędzy synami jednych 
matek zieją dziś przepaście, zdawałoby się, 
niezgłębione. Tradycje konieczności polity
cznych, a raczej tratjycje 11iewoli,-przyzwy
czajone do zależnosci od obcych - jak to 
słusznie wykazuje w swem pięknem piśmie 
były poseł warszawski, Jan Kucharzewski, 
rozdzieliły kraj na wrogie obozy. Poróżni
ła nas polityka; złączmy się przez wspólną 
dbałość o najprymitywniejsze z praw: o pra
wo społeczeństwa rządzenia się samemu. 

Podstawą samorządu w Królestwie mu
si być dbałość o to, aby dobrobyt kraju, 
zarobiony dziesiątkami lat pracy ciężkiej, nie 
został wydany na łup wypadków nagłych, 
konkurentów niebezpiecznych, zmian pra
wnych: jak przekonania polityczne rozdzieli
ły nas, tak połączyć powinna jedna i tasa
ma gospodarcza konieczność, jedne i tesa
me ekonomiczne potrzeby, _które wszystkich 
obywateli tej ziemi wiążą w nierozerwalną 
całość. Drogą, na której samorząd Króle
stwa może i musi wejść w życie, jest wzięcie 
w nim udziału przez najszersze warstwy spo
łeczeństwa i przez wszystkie jego odłamy 

Rekruci ustawieni w dwurząd gotowi byli do 
drogi. Na komendę: „zbiórka, stawaj w rząd, bacz
ność", wszyscy poruszali się zgrabnie i sprawnie. 

Już miano wyruszać, w tern z publiczności 
wybiega jak~ mężczyzna, podchodzi do jednego z 
młodzieńców i woła: „Nie idź, wróć do domu"! 
Lecz chłopak ani się ruszył, tylko głosem stanow
czym odpowiedział: „Nie wrócę, ojcze, pójdę, pójdę 
do Legionów". Ojciec chwycił go za rękę, chcąc 
wyciągnąć z szeregu, lecz nic to nie pomogło, 
chłopak szarpnął się i stanął z powrotem na swem 
miejscu. Ojciec, widząc, że daremne są jego wo
łania, począł głośno krzyczeć: „ Ukradłeś mi 25 rb. 
oddaj mi je złodzieju". Chłopak jakby rażony pio
runem skamieniał i zbladł jak płótno, wszyscy 
zwrócili nań oczy, a on głosem drżącym mówił: 
„Nieprawda, ojcze, pieniądze są przecież moje, sam 
je zapracowałem i tylko dziesięć rubli wziąłem na 
drogę". Prędko wyjął z kieszeni węzełek i trzę
sącemi rękoma oddał go ojcu; ojciec skwapliwie 
zabrał pieniądze i szybko oddalił się. 

Ciężkie, niewinne i rozmyślnie rzucone przez 
ojca oskarżenie, zabolało syna do głębi; stał bla
dy i nieruchomy jak p~sąg, oczy jego nabiegły 

łzami lecz drżące usta wciąż szeptały: „ pójdę, pójdę 
do Legionów". 
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na podstawie zupełnej równosc1 1 równowa
gi poszczególnych części; więc jeśli niemo
żliwe są wybory, to należy przynajmniej do
prowadzić do porozumienia się do faktycz
nej współczynności przy utworzeniu samo
rządu wszystkich czynników społeczeństwa. 

Ale celem samorządu nie może być tyl
ko prowadzenie dalej dzieła niepełnego, nie
samodzielnego i ani powszechno-narodowego, 
ani wyrazem istotnych praw społeczeństwa 
będącego. jakiem były pierwsze drobne za
czątki instytucji obywatelkich dotychczaso
wych w tym kraju. Celem musi być prze
ciwnie całkowita i zupełnie · samodzielna 
prawna inicjatywa społeczeństwa, całego spo
łeczeństwa, na podstawie jego nieprzedawnio
nego prawa do własnego bytu. Tą drogą 
osiągnie się napewno jedność narodu, a w 
jego jedności--siłę. 

Michał Sokolnicki. 

~]Watykan wobec wojny. 
K westja Stolicy apostolskiej załatwiona, 

zdawałoby się, definitywnie w r. 1871, na
brała skutkiem wojny Włoch z mocarstwami 
dwuprzymierza znaczenia międzynarodowego. 
Powstało bowiem pytanie, jak dalece sięga 
niezawisłość Kurji rzymskiej, poręczona Usta
wą gwarancyjną, którą rząd włoski, po za
jęciu papieskiego Rzymu i położeniu kresu 
świeckiej władzy papieży, ogłosił był w maju 
1871 roku. 

Dopóki zjednoczone Włochy nie prowa
dziły wojny w Europie, kwestją tą, z natury 
rzeczy, mało się zajmowano. Ustawa z r. 
1871, gwarantująca Watykanowi prawa· eks
terytorjalności a papieżowi prawo niezawi
słości su we r a 1 n ej, ile że regulowała jedno
cześnie prawa Kurji we względzie między
narodowym, Watykanowi w czasafh nC?rmal
nych nie ciężyła zbytnio. Inna rzecz, czy · 
wystarczała Watykanowi. W każdym jednak 
razie do jakichś ostrzejszych konfliktów w 
ciągu ostatnich lat czterdziestu nie było żad
nego powodu. Zarówno ze strony rządu 
włoskiego, jak ze strony Watykanu. Dopiero 
wojna zrodziła z siebie kilka kwestji natury 
drażliwej. Najpoważniejszą z nich jest kwestja 
ciała dyplomatycznego, akredytowanego przy 
Watykanie. 

Bezwzględni zwolennicy absolutnej suwe
ralności Włoch są zdania, że prerogatywy 
papieża i Watykanu należy zawiesić na czas 
trwania wojny, inaczej bowiem ajenci dyplo
matyczni mocarstw, z któremi Włochy toczą 
wojnę, korzystać będą z praw nietykalności, 
a na tle tern powstaną znowu liczne kon
flikty, które rządowi włoskiemu przysporzą 
kłopotów. Najlepiej tedy będzie, twierdzą 
owi „ italienissimi", jeżeli rząd włoski zawczasu 
nawiąże z kurją rokowania i przedstawi jej 

Publiczność oburzona postępkiem ojca, posy
łała za nim dobitne uwagi. Widocznie w ojcu o
budziło się sumienie, bo gdy młódź ruszyła w po
chód, pobiegł za synem, wyciągnął go gwałtem z 
szeregu i chciał mu oddać pieniądze, lecz syn nie 
przyjął ich, tylko ucałował rękę ojca i szybko po
dążył za innymi. 

Droga wypadła przez Włocławek i tam miano 
zanocować. Przybycie kilkudziesięciu ludzi, idą

cych w szeregach, zelektryzowało mieścinę tembar
dziej, że mimo zakazu, młodzież, idąc ulicami, nie 
mogła się powstrzymać, aby nie zaśpiewać "Jeszcze 
Polska nie zginęła". W dwie godziny po przyj
ściu do Włocławka, włocławianki zaprosiły wszyst
kich rekrutów na powitalną, a zarazem pożegnalną 
kolację. Zaproszenie z wdzięcznością przyjęto. 

Okazało się, że polskich niewiast serca są 
wszędzie i zawsze jednakie, dla nich niema ża
dnych wątpliwości i wahania, jest tylko jedna racja, 
a mianowicie, gdzie tylko sprawy się polskie toczą, 
niewiasty nasze muszą tam być i zawsze znajdą 
dla siebie odpowiednią pracę, one sercem odczują 
potrzebę współdziałania. 

Kolacja zamieniła się w manifestację, oprócz 
niewiast, przybyło również kilku obywateli z mia
sta, a wszyscy przejęci jedną ideą, życzyli młodzie-

" n Z I E N N I K N A R O D O W Y" 

konieczność nakłonienia akredytowanego przy 
niej ciała dyplomatycznego do dobrowolnego 
wzięcia urlopu i opuszczenia Watykanu i Włoch. 

Rząd włoski według wszelkiego prawdo
podobieństwa wda się wkrótce w jakieś układy. 
Jak dalece kurja rzymska skłonną do nich 
będzie, trudno jest przewjdzieć, przystając bo
wiem na zawieszenie swoich przywilejów, 
utrudni sobie wszelką komunikację ze światem 
i niemal zupełnie będzie musiała się wyrzec 
ewentualnego pośrednictwa pok9jowego, do 
którego, z racji swojego stanowiska w świecie 
politycznym, już dzisiaj jest predestynowana. 

(O ustępstwie rządu wł. vide telegr.). 
Druga kwestja, to kwestja rozmaitych 

dostojników kościoła, przeważnie cudzoziem
ców, którzy nie w Watykanie, ale w Rzymie 
mieszkają. Dotychczas wszyscy ci prałaci 
papiescy, szambelanowie, prokuratorowie i 
protonotarjusze watykańscy korzystali na ró
wni z dyplomatami, z praw nietykalności. 
Ow:óż, dzisiaj prawa tych dygnitarzy mogą 
być zakwestjonowane, rząd może ich zmusić 
do OlJUSzczenia Włoch. Ponieważ z kwestją 
tą wiąże się nietylko kwestja pozbawienia 
Stolicy apostolskiej szeregu niezbędnych funk
cjonarjuszy, ale cały jeszcze splot innych 
kwestji kapitalnego znaczenia, bo kwestje 
materjalne, kwestje majątków cudzoziemskich, 
nieruchomości, fundacji i kościołów, admini
strowanych potąd przez owych cudzoziem
skich dygnitarzy w dużej mierze (niemców, 
austrjaków, polaków i t. d.), więc sprawa na
biera ·ogromnej doniosłości i z pewnością 
obfitować będzie w najrozmaitsze zatargi, z 
których rząd włoski nie łatwo chyba wy
brnie. 

W najbliższych dniach dowiemy się za-
pewne, jakie s~ jego zamiary. ms. 

Samodzielność gospodarcza 
ziem polskich. 

IV. 

Cukrownictwo. 
lnż. M. Pawłowski, specjalista w dziale cu

krowniczym, dał niezmiernie cenne wskazówki, jak 
należy oględnie rozwijać ten niesłychanie ważny 

na ziemiach naszych przemysł. Jest to prawie je
dyna gałąź naszej wytwórczości, która znajduje 
się w rękach polskich przedsiębiorców; polscy te
chnicy i robotnicy znajdują pracę i dźwigają na 
barkach swoich odpowiedzialność, by i na prz'ysz
łość nikt nie ważył się wyprzeć nas z ojczystych 
placówek. Geograficzne położenie Polski sprzyja 
niezmiernie plantowaniu buraków i jeżeli nieró
wnomiernie na ziemiach polskich rozwinęły się cu
krownie-to tylko wskutek polityki, po macoszemu 
traktującej nasze potrzeby. Naprzykład, w Galicji 
mieliśmy tylko jedną cukrownię, a od niedawna 
i drugą, • w Przeworsku i Chodorowie, gdyż kar
tel austrjacki zabijał wszelkie poczynania. Na zie-

ży zwycięstwa. Nastrój panował szczery, serdecz
ny, a przemówienia w czasie kolacji, wyraźnie 

świadczyły, jak głęboko jest odczuta potrzeba wal
ki, by jaknajprędzej osiągnąć wymarzony ideał 

Polaków. 
Każdy z rekrutów . obdarzony przez włocła

wianki bukiecikiem kwiatów z otuchą w sercu mi
le i serdecznie żegnał gościnne progi Włocławka. 

Do płocczan przyłączyło się też kilkunastu 
włocławiaków i wspólnie pojechali do bataljonu 
uzupełniającego, aby odbyć tam ćwiczenia, poczem 
wyruszyć w pole i powiększyć sławę polskiego 
oręża. 

W trzy tygodnie później miałem sposo
bność ujrzeć tych rekrutów maszerujących w peł

nem umundurowaniu i rynsztunku; doprawdy, ser
ce mi rosło z radości, żołnierzyki jak świece, miny 
buńczuczne, twarze trochę ogorzałe, lecz wesołe, 

zadowolone, czerstwe i zdrowe; na zapytanie moje: 
"jak się czujecie" odpowiedzieli: „dobrze, jak może 
nigdy w życiu"; narzekali tylko przedemną na ko
mendanta bataljonu, że nie puszcza ich jeszcze na . 
linję bojową. 

Jan Wlast. 
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miach dawnej Rzeczypospolitej ogółem cukrowni, 
przerabiających buraki, było 141; z tego przypada 
na Królestwo 53, dających 13 miljonów pudów cu

_ kru, Królestwo zużywa 6 miljonów. Eksportowa
liśmy więc 7 miljonów. 

Rynek jednak u nas wewnątrz nie jest 
wyzyskiwany, gdyż na osobę przypada tylko 21 
funtów, wtedy kiedy w Niemczech 49.4 funta, a w 
Anglji nawet 98.1 funta. Podniósłszy konsumcję 

do poziomu niemieckiego, już nie będziemy na
wet potrzebowali szukać rynku wywozowe
go dla Królestwa. Sprawa się komplikuje, gdy 
weźmiemy całość ziem polskich pod uwagę. Ale 
wtedy otwierają się nowe perspektywy, które po
winny przynieść korzyść i przemysłowi cukrowni
czemu, gdyż polityczne warunki naszej egzystencji 
zmieniają się na naszą korzyść, a więc będziemy 

mogli bronić raz zajętych placówek odpowiedniem 
ustawodawstwem. 

Młynarstwo. 

Inż. Wrocisław Krzyżanowski twierdzi, że o 
przyszłość naszego młynarstwa nie należy się mar
twić. Spożywamy bowiem ziarna po 14 pudów 
na osobę, a produkujemy po 12. Wwozimy, jak 
widać, cudze zboże, rosyjskie lub z ziem koron
nych. Nieodpowiednia taryfa różniczkowa przewo
zowa, która powiada, że poza 380 wiorst wysyłać 

może rosyjski rolnik za jednaką opłatą tak zboże, 
jak i mąkę, powoduje, że Wschód woli wywozić 

gotową mąkę, co nie jest dla nas na rękę. Pogar
sza też stosunki to, że młyny nasze urządzone są 
pierwotnie, że posiadamy za mało wielkich przed
siębiorstw handlowo - młynarskich, któreby pod 
względem technicznym zużytkowały wszystkie zdo
bycze wiedzy oraz wskazówki praktyczne. Ziarno 
nasze jest stanowczo najlepsze na świecie, stąd 

też mąka nasza daje największy przypiek. Ale 
cóż, kiedy na 5.893 młynów jest zaledwie d w i e -
ś c i e większych przedsiębiorstw i to też często w 
rękach kapitału żydowskiego, który wcale nie dba 
o jakość wytwórczości. 

Z miast • • 
1 \L\!Sl 

Wolbórz 25 maja. 

Onegdaj odbyło się w Wolborzu zebra
nie, zwołane przez żywioły nieprzychylne sprawie 
Legionów. To przedsięwzięcie przybrało jednak 
inny charakter, jakiego sobie napewno inicjatoro
wie nie życzyli. Przedewszystkiem sam inicjator, 
niejaki p. J. uznał za stosowne nie pokazać się na 
zebraniu. 

P. J. wtedy tylko bałamuci ludzi, kiedy spo
dziewa się, że nie spotka się z nikim, ktoby mógł 
zdemaskować jego robotę. 

Wszyscy zebrani, nietylko, że oświadczyli się 

za sprawą Legionów i założyli Koło Niepodlego
ściowe z p. D. jako przewodniczącym, który oddany 
jest całą duszą Polsce, ale także część zebranych 
udała się wprost do Piotrkowa, zgłaszając się do 
do Biura Werbunkowego Dep. Wojsk. N. K. N. 

Oto jest świadectwo, że opinja publiczna na
wet na dalekiej prowincji przestaje słuchać rosyj
skich "bałamutów"J kierując się zdrową orjentacją 

polską - dla Polski. Możemy ;wobec tego być 
dumni, że praca nasza trafia do serc polaków, wy
dając owoce na korzyść wolnej Ojczyzny. Oby 
tylko wszędzie w Radomskim powiecie tak rozumo-
wano jak w Wolborzu. L. 

Kalisz w maju. 

Wstrząsające swoją grozą wypadki sierpnio
we wpłynęły zasadniczo na opinję narodową Ziemi 
Kaliskiej. Niewątpliwie, że zburzenie jednego z 
najbogatszych i najlepiej się pod względem eko
nomicznym rozwijającego miasta gubernialnego 
Królestwa Polskiego - odbiło się głośnem echem 
na terenie zaboru rosyjskiego i zdecydowało na 
pewien czas o rezerwującem stanowisku społe

czeństwa. 

Jeżeli Kaliskie pozostaje w tyle pod względem 
angażowania się w polskim ruchu wyzwoleńczym, 

to bezwarunkowo gruzy i ruiny zburzonego Kali
sza są tego powodem. 

Ludność w olbrzymiej masie zaraz w trakcie 
krwawego dramatu pospiesznie opuszczała miasto, 
chcąc się uchronić od niechybnego pogromu. Wiel
ka ilość mogił świadczy wymownie o tern, że po
śpiech w ucieczce był jedyną deską ocalenia. Wie-
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le czasu upłynęło zanim ludność, która częściowo 
schroniła się do najbliższych miasteczek i wsi, za
częła napływać z powrotem. 

Inteligencja i zamożniejsza częsc społeczeń

stwa wyjeżdżała w głąb kraju do Warszawy i dalej. 
Wypadki wojenne nie pozwoliły przeważnie potem 
na . powrót; Dzisiaj jeszcze inteligencji w Kaliszu 
jest bardzo mało. Ruch handlowy początkowo zu
pełnie zanikły, obecnie rozwija się coraz żywiej. 
Wogóle, o ile sam Kalisz krwawo odczuł skutki 
burzy wojennej, o tyle cała ziemia Kaliska została 

nietknięta pożogą wojenną. Kaliskie stało się wiel
kim śpichlerzem zboża dla Łodzi i dalszych okolic 
kraju. Komitet Pomocy dla biednych prowadzi 
skrzętnie swą pracę, niosąc dla najuboższej lud
ności wszelką pomoc. Komenda niemiecka zarzą

dziła wywóz gruzów - praca olbrzymia, wymaga
jąca jeżeli nie lat, to całego szeregu miesięcy. 

Wszak idzie tu o uprzątnięcie ulic i podobne 
prace, związane w przyszłości z odbudową miasta. 

Kaliskie z racji swego geograficznego położe
nia weszło w ścisły kontakt z Księstwem Poznań

skiem. Dzienniki poznańskie i niemieckie są je
dyną strawą duchową. Oczywista, -że Kalisz i o
kolica pozbawione swych najtęższych osobistości 

inteligencji ulegają wpływowi Księstwa. Ciekawe 
np. dlaczego „ Nowa Reforma", posiadająca debit 
na terenach okupowanych przez władze pruskie, 
nie dochodzi do Kalisza? 

Siłą rzeczy Kaliskie, stara dzielnica Wielko
polski, nie może dalej zostać net.ltralne; żywsze je
dnostki rozumieją, że życie ma swoje prawa, że 
nie można i nie wolno uprawiać - choćby naj
więcej uzasadnionego - lamentu do nieskończo

ności. Często na gruzach i ruinach wykwita nowe, 
bujne życie ... 

Coraz silniejsze zataczający kręgi polski ruch 
wyzwoleńczy ogarnąć musi i Ziemię Kaliską, aby 
nie brakło żadnej dzielnicy polskiej w chwili, kie
dy świadoma wola narodu organizuje swą przy 
szłość polityczną . . . K-n. 

'VVi:n..o~ajcy 

Współpracownik dziennika berlińskiego· „Der 
Tag", świetny znawca stosunków politycznych wło
skich, Dr. C. Miihling, w rzeczowym, objektywnym, 
a beznamiętnym artykule powiada, że rząd włoski 

widząc w ruchu irredentystycznym silne dla siebie 
oparcie sarn go z początku popierał, że następnie 

świadomie, celowo wyzyskiwał ten nich, a w koń
cu zbyt mało okazał mocy i hartu, by go módz 
wstrzymać, pohamować, napoprzek mu stanąć. 

Miihling analizuje dalej przyczyny, które do
prowadziły do włosko-austrjackiego zatargu i stwier
dza, że najważniejszą z nich jest stanowczo nieu
dolność ministerjum Salandry, które nie dorosło do 
wysokości zadań, jakie wyłonił z siebie wielki mo
ment dziejowy. Mintsterjum Salandry miast stać 
ponad ruchem pi a z z y, dało się porwać temu ru
chowi. Słabość Salandry poprostu ze zbrodnią 

graniczy, gdyż okazuje się, że tumulty uliczne i 
terroryzowanie mas było i jest dziełem drobnej za
ledwie cząstki ludności włoskiej. Przeważająca 

większość izby i senatu jest też przeciwko wojnie, 
a jeżeli głosowała za wojną, to tylkq i jedynie z 
obawy, z lęku przed terrorem. A przedewszystkiem 
przeciwko wojnie są miłjonowe masy wiejskie, jest 
proletarjat miejski i wszystkie jego polityczne i 
ekonomiczne związki. I dlatego też, powiada w 
końcu Dr. Miihling, słabość rninisterjum Salandry, 
ta słabość, którą wytrawni w djalektyce demago
gowie usiłują otoczyć teraz aureolą bohaterstwa, 
na kartach historji napiętnowana za.stanie jako 
zwykła zbrodnia. 

Z ch\t\lili 
Jeden z członków "Klubu pod Zegarem", wi

dząc moje zainteresowanie się owocną działalnością 
tego zacnego stowarzyszenia, mającego na celu 
fałszywe informowanie społeczeństwa, pozwolił mi 
łaskawie na zrobienie sobie odpisu z protokółu 
zebrania, odbytego w ostatnich dniach. 

Odpis ten brzmi, jak na~tępuje: 
"1. Wyrazić Verax'owi podziękowanie za u

przejmą wzmiankę o naszem stowarzyszeniu. 
2. Dotychczasową nazwę naszą "Klub pod 

Zegarem", jako niecharakteryzującą dokładnie dzia
łalności naszej, zmienić na "Klub walki z prawdą". 

"DZIENNIK NARODOWY" 

3. Wypuścić na miasto i okolicę uprzednio 
na maszynie przygotowane odpisy sfałszowanej o
dezwy H. Sienkiewicza, w połączeniu z odezwą 
Szreniawy - znanego„. (nie piszę: kogo, ponieważ 
nie wiem, a w protokóle wyraz ten jest nieczy
telny). 

4. „Gramofonom" swoim wydać polecenie„ 
aby głosiły, że Kielce, Opoczno zostały ponownie 
przez rosjan zajęte. · 

5. Przyjąć za zasadę głoszenie w mieście A, 
że miasto B jest już zajęte przez rosjan i odwro
tnie". 

O dalszych przejawach życia tego zacnego 
stowarzyszenia nie omieszkam powiadomić publi-
cz n ość. 

Verax. 

KRONIKA 
- Sprostowanie. We wczorajszym wstępnym 

artykule popełniono błąd drukarski, mianowicie 
wypuszczono jeden wiersz w zdaniu końcowem na 
pierwszej szpalcie. Ma on.o brzmieć następująco: 
„I dlatego właśnie nie możemy uznać, by Włochy 
właściwą obrały drogę, podejmując walkę o równo
uprawnienie narodów przeciw temu państwu, które 
uprawnienia narodów je składających w tak dużej 
mierze szanuje i które jedyne dało br o 11, czy n
n ą pomoc i szczere oparcie samorzu
tnej akcji polskiej, zmierzającej do wolności na
rodowej". 

- Posady nauczycielskie w Piotrkowie. Si
ły nauczycielskie we wszystkich publicznych szko
łach w mieście i na wsi będą w następującym ro
ku szkolnym mianowane i wynagradzane przez 
Komendę obwodową. 

Nauczyciele i nauczycielki, którzy zamierzają 
zajmowaną posadę zatrzymać nadal, muszą do 
końca maja b. r. wnieść dotyczące podania do tu
tejszej Komendy obwodowej. 

W podaniu należy dokładnie oznaczyć stan 
służby i podać szczegółowo wysokość płacy. Do 
podania należy dołączyć wszystkie dokumenty 
służbowe, szczególnie świad~ctwo uzdolnienia do 
zawodu nauczycielskiego w oryginale, jakoteż.w tło
maczeniu niemieckiem lub polskiem. 

Nauczycielom i nauczycielkom, których po
dania będą uwzględnione, doręczy się w swoim 
czasie dekrety i asygnaty na płace, przytem nau
czyciele (nauczycielki) będą zobowiązani złożyć 
ustnie i piśmiennie następujące ślubowanie: 

"Przyrzekam, że będę wiernie i sumiennie 
spełniał swoje obowiązki, że się będę gorliwie od
dawał moralnemu, umysłowemu i cielesnemu wy
kształceniu powierzonych mi dzieci, że tak w szko
le jak i poza nią niczego nie przedsięwezmę, coby 
było skierowane przeciw państwowym urządzeniom 
Monarchji lub mogło zachwiać zaufanie w sprawie
dliwość i życzliwą pieczę Jego Cesarskiej i Kró
lewskiej Mości Cesarza i Króla dla Narodu pol
skiego". 

Siły nauczycielskie nie mianowane przez Ko
mendę obwodową nie będą miały pozwolenia do 
publicznego nauczania. 

- Ważne udogodnienie dta publiczności i 
kupców. Jak się dowiadujemy, z dniem 27 b. m. 
otwiera się w tutejszej poczcie etapowej ruch pa
kietowy dla publiczności. Wedle odnośnych po
stanowień wolno będzie sprowadzać z Austro-Wę
gier pakiety w 5 kilowych posyłkach za opłatą 60 
hal. od 5 kg. Podawanie wartości na pakietach 
jest niedozwolone. Kupcy tutejsi będą więc mogli 
sprowadzać wszystkie towary z państwa austrjac
kiego z wyjątkiem amunicji, broni i towarów podle
gających zepsuciu. Z dniem 1 czerwca podjęty 
zostanie w tutejszej poczcie etapowej ruch czeko
wy z krajów okupowanych do Austro-Węgier oraz 
Bośni i Hercegowiny. Zwraca się więc, uwagę 
kupców tutejszych, by dla zaoszczędzenia porta i 
uniknięcia zbyt skomplikowanej manipulacji, przy 
zamawianiu towarów żądali od fabryk przysłania 
im czeków pocztowej kasy oszczędności i na te 
czeki wpłacali pieniądze. 

- Skazany na śmierć. Wyrokiem sądu do
raźnego przy komendzie obwodowej w Piotrkowie, 
skazany został. dnia 13 kwietnia Ludwik Ciotura 
z Rakowa za zamordowanie swego ojca i swej sio
stry na karę śmierci przez powieszenie. 

Karę wykonano tego samego dnia w Rakowie. 
- Nalepki listowe "Samarytanina". Wie

deńska delegacja "Samarytanina" której działal
ność humanitarna na rzecz Legionów polskich 
zdobyła sobie powszechne uznanie, pragną' po
mnożyć skromne swe fundusze, wydała obec
nie piękne nalepki listowe. Puszczając je w obieg, 
zwraca się Samarytanin z gorącym apelem do spo
łeczet'istwa, z którego przytoczymy następujący 
wyjątek: 

„Oddajmy cześć Bohaterom poległym, ale nie 
zapominajmy o tych, co stoją w szeregach a zwła
szcza o tych, którzy złożywszy na ołtarzu Ojczy
zny mienie i zdrowie a nie mogąc może wrócić do 
swych domów -naszej potrzebują pomocy. 

Pomoc dajmyż im Rodacy! 

Str. 3. 

Dziś ukazały się w sprzedaży drob11ej wyda
ne pod protektoratem Wiedeńskiej Delegacji "Sa
marytanina" nalepki listowe, z których cały dochód 
przeznaczony n a c e 1 e h u ma n i t a r n e L e
g i o n ó w i S a m a r y t a n i n a p o I s k i e g o. 

Niech nie wyjdzie z pod rąk naszych żaden 
list ani karta niezaopatrzona w godło Narodu pol
skiego. Pamiętajmy, że tą drogą przysparzamy 
dochodu na potrzeby naszych drogich i dzielnych 
Bohaterów". 

Nalepki nabywać można w Piotrkowie, w 
sklepie wydawnictw N. K. N., ul. Bykowska. 

- Niepotrzebna uniżoność. "Gazeta Ra
domska" N!! 36 z dn. 8 maja ogłasza następującą 
notatkę: „Pan Ignac;y Paderewski ogłosił w londyń
skim The Times z dn. 29 marca odezwę, w której, 
powołując się na "25 lat swojej służby angielskiej 
publiczności", prosi ją pokornie (humbly)" o po
moc (nie bójcie się!.„ tylko ekonomiczną) dla jego 
dotkniętego narodu. Jakkolwiek cenimy pana Pa
derewskiego jako artystę, jednak powyższego ode
zwania się do obcych, zmilczeć mu nie możemy. 
Nie możemy - boby dławił nas chleb angielski, 
gdybyśmy jedli go z myślą, że trzeba nań było 
nacisku polskiego; zdawałby się nam - miską 
soczewicy„." ' 

- Wybory do samoi:.ządu. Urząd spraw 
miejskich w Warszawie otrzymał polecenie spo
rządzenia listy wyborców. Wybory radnych mają 
się odbyć najpóźniej w pierwszych dniach listopa
da starego stylu. Lista wyborców ma być skoń· 
czoną z końcem sierpnia. Kolegium magistratu 
wybrało, jako przedstawicieli Warszawy dwu przed
stawicieli do przyszłego urzędu specjalnego dla 
spraw samorządu w Królestwie Polskiem. Są ni
mi: dyr. Tow. Kredytowego St. Libicki i inż. Ma
rjan Lutosławski. 

- Rozciągłość frontu bojowego. Według 
obliczeń rozciągłość dotychczasowego f_rontu bojo
wego wynosiła 2,668 kim. Obecnie przybędzie 
jeszcze front włoski. Na całym tym froncie 8 
państw walczy przeciwko zjednoczonej armji dwu
przymierza i ponosi klęskę po klęsce. 

- ,;Cinema - natura"- oto nazwa najnow
szego wynalazku w dziedzinie kinematografu, pole
gającego na tem, że w obrazach przedstawione jest 
wszystko w barwach naturalnych. Kinoteatry wiel
kich miast wystawiają już całe cykle takich obrazów. 

·- Walka z bandytami. Pisma warszawskie 
donoszą ciągle o występach bandytów i o walce 
z nimi. Nawet w czasie wojny, niedaleko rosyj
skj.ej linji bojowej, bandyci grasują jak za da
wnych „dobrych" czasów, drwiąc z rosyjskich 
władz wojskowych. Tak np. donoszą pisma war
szawskie z dnia 10 bm. o walce z bandytami pod 
Młocinami. Mieszkańcy wsi Piaski pod Młocina
mi zawiadomili w nocy miejscowych strażników, 
że we wsi pojawili się znani złodzieje Stefan Brzo
zowski i Edward Przybyłowski z jakimś trzecim 
nieznanym spólnikiem, i że cała ta kompanja te
roryzuje miejscowych mieszkańców, strzelając z 
rewolwerów po ulicy. W obec tych wiadomości 
straż ziemska zorganizowała w nocy obławę w 
okolicach Młocin, dokąd złodzieje ci udali dę wi
docznie celem dokonania kradzieży. Bandyci, wi
dząc zbliżających się strażników, strzelili do nich 
i zaczęli uciekać w kierunku Kaskady, gdzie za
stąpili im drogę uczestnicy obławy. W rezultacie 
po gęstej wymianie strzałów bandyci, korzystając 
z mroków nocnych, zbiegli i ukryli się w lesie 
młocińskim, gdzie ścigający ich uczestnicy obławy 
stracili ślad za nimi. 

·Generalissimus włoski 
O życiu i dotychczasowej karjerze naczelnego 

wodza armji włoskiej, a zarazem szefa generalnego 
sztabu włoskiego, generała Ludwika hr. Cadorny, 
podają gazety włoskie następujące szczegóły: 

Cadorna ur. się w r. 1850, pochodzi ze sta
rej rodziny szlacheckiej, .w której służba wojskowa 
należała do tradycji. Ojciec generała, Raffael Ca
dorna, zasłużył się .ojczyźnie w czasie walk o zje
dnoczenie Włoch. Jego to właśnie oddział utoro
wał wojskom włoskim w r. 1870 drogę do papie
skiego naonczas Rzymu. 

W r. 1865 wstąpił młody Luigi Cadorna do 
akademji wojskowej, a po ukofJczeniu studjów przy· 
dzielony najpierw do artylerji, potem do piechoty, 
wkrótce zwrócił na siebie uwagę swoich przeło
żonych. W r. 1887 został szefem sztabu dywizji, 
zaś w 4 Jata później otrzymał nominację na pułko
wnika pułku bersaglierów. W r. 1896 odkomen· 
derowano go na powrót do sztabu, · a w 1905 roku, 
powierzono mu dowództwo dywizji, najpierw w An
konie, później w Neapolu. W r. 1910 stanął Ca
dorna na czele korpusu armji. Kiedy wybuchła 
wojna z Turcją, rząd był w kłopocie, komu powie
rzyć dowództwo nad ekspedycją afrykafJską - Ca
dornie czy też gen. Canevie. Wybór padł na Ca
nevę, Cadornę czekało wszakże wyższe dostojeń
stwo: upatrzono go na szefa generalnego sztabu 
i powierzono mu tę godność po śmierci gen. Pollio. 



• 

Str. 4. " D Z I E N N I K N A RO DO W Y " 

Osaczanie Przemyśla 
Wiedeń. Biuro korespondencyjne donósi urzędowo pod datą 28 maja: 
Sprowadzone z północy posiłki rosyjskie usi_łowały wczoraj ~a ~ielu ?dcinkach po 

prawym brzegu zatrzymać gwałtownymi kontratakami dalsze posuwam~ się wojsk sprzym_ie
rzonych. At a ki n ie przyjaciel a, które także w nocy zostały p~wtor~one,. ro z b 1ły.s1 ę. 

· Sprzymierzone armje zdołały p o ob u str o n ach rzek 1 Wis z n 1 z y _ska c n~ 
przestrzeni. (Znaczy to zbliżanie się do Medyki od północy -- co w rezultacie dopełni 

osaczenia Przemyśla. Przyp. Red.). . . . . . . 
Tylko pod Sieniawą słabsze hczebme n_asze oddziały widzta~.t się ~musz~ne 

wobec znacznych sił rosyjskich cofnąć się na lewy brzeg Sanu, przyczem strac11ismy kilka dział. 
P o d O ro h o by c z e m i p o d S try j e m w a 1 c z y my w dalszym ciągu z d u ż y m i 

sukcesami. Mimo 'zaciekłego oporu nieprzyjaciela zdobyliśmy nowe pozycje rosyjskie. 

Na linji Prutu i w Królestwie 
Na linji Prutu i w Królestwie Polskiem nie zaszły bardziej godne uwagi wydarzenia

na ogół paąuje tam spokój. 
Zast. szefa sztabu generalnego von Hoefer. 

Wojna . Wł OS ka 
Wiedeń. B. Korespondencyjne donosi urzędowo pod datą 28 maja: 
W Tyr o 1 u 'Pr zek rot z y ł y w wielu punktach oddziały nieprzyja~ielskie gr~ n i cę. 

Miały one do czynienia na razie tylko z żandarmami lub z patrolami wyw1adowczemi. 
Ostrzeliwania z ciężkich dział naszych fortów nadgranicznych nieprzyjaciel zaprzestał. 
Także na granicy karynckiej i na pobrzeżu n~e rozwinęły się dotąd walki go

dne zaznaczenia. 
Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer. 

Walki samolotów 

Wiedeń (w. wł.). Liczne samoloty austrjackie 
rekognoskują teren włoski i rzucają bomby. Pod 
Gorycją zestrzelono samolot włoski; dwaj ofice
rowie sztabu włoskiego zginęli na miejscu. Straty 
włoskie wynikłe skutkiem bombardowania Ankony 
są ogromne. Liczba zabitych dochodzi do 200. 

-
Socjaliści włoscy a wojna 

Bazyleja. (w. wł.) Donoszą tu z Rzymu: 
Socjaliści włoscy wydali manifest przeciw wojnie. 

Dwu redaktorów dziennika soc. „Awanti" 
aresztowano z powodu ich twierdzenia, że Salandra 
·i Sonnino zostali przekupieni przez Anglję. 

Rozszerz~nie służby wojskowej we Włoszech . 
Bazyleja. (w. wł.) Z Rzymu donoszą, iż 

rząd włoski rozszerzył obowiązek służby wojsko
wej na wiek 38 do 42 lat życia. 

Z Watykanu 

Lozanna. (w. wł.) Z Rzymu donoszą, iż rząd 
przyznał Watykanowi prawo tajnej korespondencji 
telegraficznej z nuncjuszem w Wiedniu i Mona
chium. 

Prasa neutralna o „lojalności" Włoch 
Bazyleja (w. wł.). Jeden z najpoważniejszych 

organów szwajcarskich, bezpartyjne „Basl~r Nach
richten", o wiarołomstwie włoskiem tak się wyra
żają: "Ci, co protestowali z powodów pogwałce
nia belgijskiej neutralności, muszą również zapro
testować przeciwko pogwałceniu przez Włochy 
traktatu trójprzymierzowego" .. Artykuł „B. N." 
kończy się temi słowami: „Ze Włochy posiadają 
ludzi, których groza wojny przeraża, że posiadają 
ludzi, co wojny tej szczerze uniknąć pragnęli, do
wodzi zwarta falanga owych 7 4 posłów, którzy się 
przeciwko wojnie wypowiedzieli. Masy ludu wło
skiego, które za nimi stoją, są daleko potężniejsze 
niżby wriosić należało z liczby 407 posłów, głosu
jących za wojną. Masy te steroryzowal'.e uległy 
dzisiaj, wpływ ich wszakże , nie został zrnweczo1'.y 
i wywierać go będą mogły wtedy, gdy wypadme 
powstrzymać Włochy od czynu, do którego je 
pchnąć może konieczność-gdy wypadnie udarem
nić wysyłkę wojsk narodowych w sukurs do Flan
drji lub .Lotaryngji" . 

Wódz armji przeciw Włochom 

Wiedeń. Cesarz mianował naczelnego do
wódzcę armji operującej przeciw Serbom, arcyksię
cia Eugenj usza generał-pułkownikiem. Jest . to 
pierwsze nadanie takiej szarży w wojsku aus.trjack1en:. 

Przypuszczają tu, że arcyks. Eugen1usz obej 
mie także dowództwo nad armją operującą przeciw 
Włochom. 

W Dardanelach. 
Budapeszt. (w. wł.) Sprawozdanie jednego 

z najpoważniejszych pism węgierskich, w relacji 
swojej o przebiegu walk. na półwyspie Ga}~poli 
i w Dardanelach tak powiada.: „Bezskutecznosc o-

fenzywy angielskiej najdosadniej wyraża się w t~n;i, 
że anglicy stoją dziś akurat w tern samem m1e1 -
scu, na którem wylądowali 25 kwietnia. Na brze
gu azjatyckim został nieprzyjaciel na głowę po· 
bity. Co się tyczy francuzów, to wciąż jeszcze 
czekamy owych •.itielldch czynów, których prasa 
francuska każe się spodziewać po gen. Gouraud. 
Pod· Sed-il-Bahr, nieprzyjaciel, mimo wszystkich 
sukursów floty swojej, trzyma się w tych samych ro
wach, które wykopał sobie bezpośrednio po wylą
dowaniu,-dalej za Krytję nie sięga jego ofenzywa. 
Front, na którym wylądował nieprzyjaciel, bagnety 
tureckie mocno uszczupliły. Prócz tego lewe 
skrzydło nieprzyjaciela, skutkiem ostatniej kontr
ofenzywy tureckiej, zostało złamane, przyczem 3 
bataliony wyborowej piechoty angielskiej zostały 
doszczętnie zniszczone. Wycieczki nieprzyjaciel: 
skiej floty do zatok w okolicy Smyrny są czczem1 
demonstracjami, dążącemi jedynie do steroryzowa
nia ludności. A wszystka flota stojąca pod Sed-il
Bahr i Ariburnu dochodzi co najwyżej do 150 
jednostek bojowych. Straty sprzymierzonych wynoszą 
z pewnością 40,000 Judzi. Jednem słowem, .do~ych
czasowy przebieg walk w Dardanelach nosi piętno 
zupełnego fiaska". 

Konstantynopol. Komunikat urzędowy: Nie
przyjaciel stojący pod ~ed-il-Bahr rozpc:czął ~3 
maja gwałtowny atak. Mimo sukursu, ktory nie
przyjaciel otrzymał, atak jego odparliśmy. Walka 
trwała 9 godzin, nieprzyjaciel pozostawił kilkuset 
zabitych i rannych. 

Po stronie anatolijskiej baterje nasze ostrze
liwały okręt angielski typu „Majestic", i pancernik 
typu „Vengeance" 

Konstantynopol. Komunikat urzędowy z 26 
b. m.: Pod Ariburnu słaby ogień działowy. W por
cie Bodrun pod osłoną ognia krążownika „Jules 
Michelet" usiłowali francuzi wysadzić na ląd znaczny 
oddział wojska. Parowiec transportujący wojsko 
został przez nas zabrany. 

\Valki we Francji 
Berlin. O wyniku walk, które się 26 b. m. 

toczyły na zachodnim terenie wojny, Naczelne kie
rownictwo armii niemieckiej doniosło co następuje: 
Koło stawu Be'negarde Anglicy zaatakowali świeżo 
przez Niemców zdobytą pozycję, zostali jedna_k od
parci i stracili IO karabinów maszynowych. Nato
miast koło Girenchy udało się kolonjalnym woj 
skom angielskim zająć część okopów niemieckich. 
Między Licoin a wzgórzem Loretto, po zaciętym 
ataku, zdobyli francuzi jeden rów strzelecki, ale 
po nocnym kontrataku niemieckim, wśród znacznych 
strat opuścili zdobytą pozycję. Na południe od 
Lens zestrzelono aeroplan francuski. 

Zmiana gabinetu w Anglji 
Londyn. (w. wł.) Przesilenie gabinetowe za

kończyło się utworzeniem nowego ·gabinetu z As
quithem na czele. Z poprzedniego gabinetu po
zostali: Grey, jako minster spraw zagranicznych, 
lord Kitscbener, jako minister wojny, Lloyd Geor
ge, jako minister amunicji i Churchill jako kanc
lerz księstwa Lancaster. Jako „ nowi ludzie" we-.: 
szli do gabinetu między innymi: Mac Kenna (skarb), 
Bonar La w (kolon je) i Balfour (lord admiralicji). 

.N'!! 25. 

Wrzenie wśród bałtyckiej floty rosyjskiej. 

Sztokholm. (w. wł.) Z Petersburga donoszą: 
Od paru dni toczą się tutaj procesy przeciwko ma
rynarzom floty bałtyckiej, oskarżonym o bunt. Li
czne nekrologi umieszczone w gazetach a donoszą
ce o nagłym zgonie oficerów marynarki, każą wnio
skować, że oficerowie ci ponieśli karę śmierci. W 
związku z tymi procesami jest też zapewne nagła 
śmierć komentlanta floty bałtyckiej, jak również 
tajemniczy zgon admirała Birilewa, którego wysła
no ze specjalną misją nad Bałtyk, skąd już więcej 
nie wrócił do Petersburga. 

' 

PIŚMIENNICTWO i SZTUKA 
„Wiadomości Polskie"-Warszawie. Ostatni, 31 z 

rzędu numer • Wiadomości Polskich"-poświęciła Redakcja w 
całości stolicy Polski-Warszawie. Myśli ukryte przed cenzu
rą rosyjską, zdarzenia, które społeczeństwo chowa przed pości
giem ochrany znalazły na szpaltach "Wiadomości Polskich" 
należyty wyraz, pozwalając zaglądnąć czytelnikowi w głąb 

serca stolicy Polskiej, bijącego potężnem pragnieniem oswobo
dzenia Ojczyzny, niedającego się zagłuszyć a11i matacką poli
tyką Dmowskiego, ani lekkomyślnym rytmem kawiarniana - uli
cznej wesołości. List z Warszawy p. t.. W przeddzień przełomu• 
artykuł • Warszawo! Ja nie wierzę" oraz wiele innych relacji, 
czynią z ostatniego numeru "Wiadomości Polskich" wysoce 
ciekawy dokument chwili, być może nawet, że najciekawszy, 
z tych, które opnblikowano o Warszawie w czasie wojny. 

Dr. Adolf Torngren. L'evolution de la Russie pendant 
!es annees t904-Hl07. Traduit de suedois par M-lle Prede· 
rique Pluche. Paris 1914. 

Doskonały podręcznik, zawierający bardzo przejrzyście 

zestawione fakty z życia wewnętrznego Rosji od czasów wzmo
żenia się ruchu konstytucjonalistycwego w Rosji za panowania 
Mikołaja Il aż do zamachu stanu z 16-go czerwca 1907 roku. 
Autor traktuje rzecz najzupełniej objektywnie, ze stanowiska 
europejskiego, przytaczając obszerne wyjątki z ważniejszych 

dokumentów i głosów prasy, oświetlających omówione przez 
niego fakty. Trzyma się on ściśle porządku chronologicznego, 

• zaczynając od charakterystyki rozwoju idei konstytucyjnej w 
Rosji za panowania Niikołaja II, przechodząc następnie do zo
brazowania rozwojn rewolucji i kontrrewolucji rosyjskiej, zatrzy
mując się obszernie nad reformami ministra Wittego i działal
nością Goremykina, wreszcie charakteryzując pracę pierwszej 
Dumy, regime reakcyjny Stołypina i działalność drugiej Du
my aż do jej rozwiązania . . Osobne rozdziały są poświęcone 

dwom sprawom - kwestji agrarnej i budżetowi. Należy żało

wać, że takiegoż samego rozdział11, stanowiącego oddzielną 

całość, autor nie poświ'ęcił sprawom narodowościowym w Ro
sji, które przecież w ciągli .konstytucyjnego" okresu życia 

tego państwa coraz bardziej wybijały się na plan pierwszy 
i zajmowały-obok najważniejszej w Rosyi kwestji agrarnej, 
najwybitniejsze miejsce. 

Całość dzieła p. Torngrena jest opracowana bardzo su
miennie i nie zawiera grubszych blędów. Zauważyliśmy .zt\

ledwie parę bliżej nas obchodzących drobuych uchybień fakty
cznych. Tak np. przedstawiciele Polaków z Litwy i Rusi w 
pierwszej Dumie stanowili wpełnie odrębne „Koło" obok .Ko
la polskiego" postów z Królestwa, a nie wchodzili do wspól
nego klubu. Posłów polskich i z poza Królestwa w pierwszej 
Dumie nie można ob.ejmować jednem mianem ,constitutionnels
catholiques", gdyż byli wśród pJch przedstawiciele i innych 
grup politycznych. Zamach na pociąg pod Rogowem nie 
miał nic wspólnego z rosyjskimi maksymalistami, gdyż doko
nała go P. P. S. 

L. w. 

OGŁOSZENIA 

ZGUBIONO we wtorek na Bykowskim 
trakcie torebkę płócienną, 

w której było 5 złotych w chusteczce, paszport, 
klucz i kilka innych drobiazgów. Łaskawy znalaz
ca raczy się zgłosić do Administracji „Dziennika 
Narodowego" 

POSZUKIWANIA ZAGINIONYCH. 

Ktoby wiedział o obecnem miejscu pobytu pani Lucyny 
ze Stokowskich Oziembłowej, która z rodziną tuż przed 
wybuchem wojny prz!=niosła się z Tarnopola do Lwowa niech 
raczy donieść o tern do Administracji Dziennika Narodowego: 
Piotrków, Bykowska 71. 

Stef an Woźnicki (Tadeusz· Ha nita) 
Legiony Polskie Feldpost Nr. 118-1 pułk, 3 baon, 
2 komp. 1 pluton prosi rodzinę i znajomych 

o podanie adresów. 

Wydawca i redaktor odpowiedzialny 

Tadeusz Kowalski 

przyjmuje od 2~4 popołudniu, ul. Krakowska I. 13. 

Drukarnia Państwowa pod zarządem Departamentu Wojskowego N. K. N. 
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